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W RAŻENIE DWÓCH STARYCH SPORTOWCÓW I PERSPEKTYWY MOTOCYKLA
Lwów, 17. s irjpn ia  

Poniżej zamieszczamy fejletom p. 
M. Wieczystego, b. gracza Pogoni i 
Lechjt, który wraz ize znanym kola
rzem  Krzemińskim wyjechał na
przeciw „Biegu dookoła Polski".

Red.

Brzcwertowiawszy raiz jeszcze czte
ry ostatnie numery „Przeglądu Spor
towego", po 'bezsennej prawie nocy, 
dręczony pytaniem „jak  tam nasi?", 
namawiam mego kolegę Krzemińskie
go do wyjechania naprzeciw Imagn. —  
Krzemiński, sam n.iegidvś kolarz, (b. 
mistrz szosowy Polski i  uczestnik 0- 
1'mipjady w 1924 r.), choć dopiero w ró
cił swoim AriePem z  Truskawca, nie 
daje się prosić. W sadza mnie. gwałtem 
w pruchownik, ubiera w  coś, co ma 
czelność nazywać się beretem i... 'azda. 

Załatw iwszy po drodze parę uzupeł
nień, Doprzedzanych lakonicznemu, a 
dla mnie laika niezrozumiałemi Skró
tami, jak: „kolej trzeba napoić" (pe
wnie benzyna), „z  powodu masła za- 
m ało" (o liw a?) —  jedz;emy.

Po dwudziestominutowej, Daszńej 
miejscami drogi, stajemy zatrzym ani 
przez starozakonnycli, którzy w  moim 
koledze poznali starego bywalca tych 
szos. Trochę gorączkowych pytań o 
Kiesla, smutnych odpowiedzi, trochę o- 
powiadań o „zam ykaniu" drogi lwo- 
w  akom przez ./war.szawisŁów" w  cza
sie pamiętnego wyścigu Kraków—  
Lwo-w —  jedziemy dalej.

Droga wspaniała. M ijamy Jaworów, 
Królewiec. Stop! Dalej Dłoto, kałuże i 
wyboje. Zresztą wedle za powiada u.: 
kmid. Posterunku PP. mają. przejeżdżać 
o 14.30. Wracam y do Królewca i cze
kamy.

Dochodzi 15. —  Jadą!

Wpadają kupą. Prowadzi Więcek. 
W idzim y dwie koszulki „Fogoni" i ra
dość nami zatrzęsła jak złość warsza • 
wialkami na nasz widok. Z tw arzy po
znaję Więcka, Michalaka, Ki!qzka i Ig- 
nałowicza. W szyscy krzyczą o wodę, 
W  Królewcu nikt niestety o niej nie po
myślał. Mój w łaścicieł ras-ow ego A- 
rierjra kazał m i kupić parę lemoniadc k 
. parę paczek czekoiiady. Załatiwiłem 
się w  mig i doganiamy.

Zaraz za Królewcem spotykamy 
Więcka. Kicha nawaliła Nie w idać o- 
pisywanej tylokrotnie uśmiechniętej 
twarzy, jeno zawziętość i trzęsące z 
niecierpliwości ręce. Kilometr dalej Ig- 
natowicz. Spadł m i łańcuch. Złażę z 
motoru i daję lemoniadę i paczkę cze
kolady, Lemoniadę połknął iak słoń.

czekoladę chowa do worka na pier
siach jaik kangur.

Gonimy dalej I
Po urodzę ofiara gwoździa: Nr, B —

Korsak. Czoło, pozbywszy się trzech 
groźnych współzawodników, ucieka w  
szalonem tempie. Niezliczona ilość aut 
różnych firm i komisji Biegu czy in
nych nieszczęść —  prószy kurzem w  
oczy zawodników, raz to goniąc czoło, 
to znów dla jakichś niezbadanych po
wodów, wracając pędem z powrotem. 
Można, nic przesądzając powiedzieć, że 
za każdym czołowym warszawiakiem  
jechał jeden anioł-isamoehód z częścia
mi i przylburami do naprawy.

Dochodzimy czoła.
Krezek trochę zwolnił. Kupuję w 

karczmie lemoniadę i czekamy.
Jodzie Iginatowicz, Stefański i Ole 

cki. D ziw im y się zaciętości pgnatow_ 
cza, który, jaik to jeszcze póżmiaj zaob
serwowaliśmy pozwalał każdemu sie
dzieć na kółku i parę kilometrów wy
poczywać.

Jedziemy dalej. —  Spotykamy ua- 
mrtnegc Kkcizka. Mocno kręci. Jakie 35 
kim. na godzinę. Czoła nie widać. Z ła 
żę iz motoru i czekam. Nadjeżdża Igna- 
towicz, Stelański i (Pedku. Biegnę 'i po
daję lemoniadę. Czekamy chwilę. Je4 
d:zie Więcek. Pochylony na kierowni
cy, dusi. Jedziemy chw ilę za nim. Tem
po 'dochodzi do 40 kim. na godzinę. —

Wpadamy do Jaworowa. Tu raftirzy- 
rnuje nas auto koro * i Biegu —  i za
czyna się rozmowa.

Nie wodno pomagać zawodnikom —- 
oznajmia p. imż Szym czyk, zrusiztą 
bardzo taktowny.

Robię w ielk ie oczy.

—  Pomagać? Jaik to panowie rozu
miecie i jak zaobserwowaliście?

—  Auto przed nami jadące, dało 
nam znać —  powiadają.

Zaczynam tłumaczyć nanom, ubra
nym w  ładne, białe uniformy, że o ża
dnej pomocy m owy być nie może, po
nieważ podanie wody prizejażdżająic-e- 
mu zawodników1' przez stojącego na 
szoue człowieka, nie można nazwać 
postępkiem kolidującym z  „ ieb “ regu
laminem.

Jakiś pan ‘ lbrany w  zwykłe ubra
nie, doskonale odżywiamy, zaczyna 
coś rrzeszczec alk do własnego syna. 
„N ie pyskować" i  w  ten deseń.

Spokojnego jestem temperamentu i  
z racji mojej profesji uprzedzająco 
grzeczny, ale wobec tak niecnych i 
nieprawdziwych zarzutów i takiego to
nu konwersacji, „k rew  krepą rzuciła 
mi jsię na oczy", jaik piszą w  powie
ściach.

Mój przyjaciel, jako że krewił: jest 
bardzo i do tego kolarz z przeszłością i 
wspomnieniami, mogący o warszaw-

KlubL
DZIŚ GRA Z TIASM3NEĄ,

t
Lwów, 17, sierpnia.

Policy jny Klub Sportowy z Kato
wic, jedna z nalilepszych A-klaso w ych 
drużyn śląskich, rozegra w dniu dzi
siejszym zawody towarzyskie z Has- 
moneę, zaś w  niedzielę z Ukrainą. Ze
spół śląski zajmuje czołowe miejsce w 
swojej A-klasie i ma za sobą zwycię
stwa nad IFC 4:2 i 5:2, Ruch (W . Haj 
du/ki) 3:2, Schiuppo (Gdańsk) 7:2, nraz 
doskonałe wyniki z czołowemi druży
nami Krakowa w tern mieście. Ostat
nich 5 gier o mistrzostwo potrafił 'Poli
cyjny K. S. rozstrzygnąć na siwą ko
rzyść, bijąc m. ir ostatniej niedzieli 
znaną we Liwowie eilną drużynę „Dia
na" (Katowice) 3:1. —  W arto przypo
mnieć, że ,z drużyny śląskiej czerpały 
niejednokrotnie graczy kluby ligowe. 
W  Polonji warszawskiej grali np. Rat- 
tkfc. Koch. Kisielw>lu i Rteame-, wtszv..

fUTRO Z  UKRAINĄ.
scy gracze Policyjnego, z których Rie- 
sner i Kisieliński ((repr. bramkarz Pol
ski) z  powrotem zasilili sizcregi macie
rzystej drużyny.

Przeciwnik iem Ślązaków będzie W 
sobotę reprezentacyjna drużyna Has- 
menei, która dołoży wszelkich starań, 
by z  powrotem pozyskać względy 
swych zwolenmiifcow, zaś w  niedzielę 
Ukraina. Ta ostatnia uchodząca za naj - 
lepsza drużynę lwowrkiei A-klasy, w y 
stąpi w  pełnym  składzie z  Łysykiem , 
Betiriwem i  Kobziarwm na czele, chcąc 
godnie przeciwstawić się groźnej dru
żynie śląskiej.

W  oba dni początek zawodów o g. 
4.30 popołudniu na boisku I-KS, Po
goń. N :sikie ceny wstępu zwabić winne 
liczną nufoticzność za rogatkę stryjską. 
Wszelkie wolne bilety, prócz praso
wych. nieważn*

słuch komisjach dużo opowiadać, utra
cił z gniewju i żalu przytomność.

—  Manek, rzućm y ich do rowu —  
prosi oczyma.

Kto zna footbaAigtuw i  starą geriŁ 
rację kmairzy, wszysU ich radem ie 
L wewa, wie, że „h ecy " takie wywołać 
może zacietrzewiony i  niesprawiedli
w y  warszawianin.

Ja, który rozumiem się ma polityce 
w  aporcie i  rozumię szkodę, którą mo
gą wyrządzić ładnie a orani parn wie 
—  zawodnikowi, przez prostą złość na 
nas, żeśmy na pole 'za'z)(łrośn.le przez 
nich strzeżone ciefcawem patrzyli o- 
kiem, aaję upust z-łośc-i na moim p rzy 
jacielu.

—  Jedźl —  wrzeszczę mu ao ucha.
Szarpnął motorem i  czas ledwie

miałem uchwycić się bagażnika. Krze
miński mruczy jak niedźwiedź ze zło
ści i „zapycha" coś z 90 na „odzinę. 
M ijamy zakrę! —  i widok aż miło. An
to zasłania wiat z boku Oleckiemu. 
Zobaczy li nas i zaraiz nastał porzanek 
jak w  regrnammie, Auto cofnęło się do 
tyłu. Przejeżdżam y obok i złość płynie 
ze mnie.

—  Zasłaniajcie dalej panowie.
Jakiś starszy pan, też tak ładmie u-

brany jak panowie z  komisii, nodnosi 
się z  siedzenia i oburzony, prostuje kij 
naszego kłamstwa. Law ina z ust jego 
płynie, bo w  Warsizawiie umieją gadać.

Mówię tedy do Krzemińskiego;

—  Starszy i  dobrze mu z  ocizu pa
trzy. Z powodu, że jechał na ławeczce 
bocznej, szczęśliwie byłem do jeźdźca 
obrócony, sprawie|rhiwle mówi, bo 
■widzieć nie musiał.

Ale Krzemiński niedobry jest, i coś 
rnówi na temat: oni wszyscy jednacy.

Żeby nie przeszkadzać, je uzi omy 
dalej. Ignatowicz sam. W idocznie Ste
fański uciekł. xYk coś jodzie przed nim 
i Lurzv. kurzy, że aż świata nie widać.

—  W iesz co Kaizik —  mówię —  nie 
jeoimy za Ignatów iczw i, bo powiedzą 
„ładnie ubrani panowie", że mu zno
wu pomagamy. Niech ich Bóg m a w  
swojej opiece.

—  Jakie tempo? —  pyta nas Jgna- 
tow icz

—  38,
—  Za dużo —  powiada, m n  T e m 

pem nie dojadę W ystarczy 30.
Zwalniamy i zn ika nam postać ob

lepiona potem i kurzem. Jedzie w  nad
zwyczajnej formie, z łatwością mówi, 
nie znać śladu znużenia. Mam wraże
nie, że mógł złapać czołową grupę, jak 
ją złapał Stefański, gdyby nie wola 
oszczędzania się na dalsze etapy, i... ta 
taktyka, której tyle tamtego roku za
rzucano

Jedzie Więcek. 5 minut, a złapie 
Ignatcwicza. Z dwie minuty upływa i 
jedzie już Korsak. Jedziemy trochę z  
tyłu i zawiązujem y rozmowę. Pyta,
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kto jedzie na -priz-odzie i w  jakiej odle
głości. Bardzo sympatyczna chłopak.

—  Piroszę m i podać tempo —  prosi.
—  30.
Za  chw ilę znów.
—  Ile?
36.
—  Mało! —  mruczy.
Upływa dwie mmuty
—  Ile?
—  40!
Na przodzie juiż W-tecek i  Ignato- 

wiciz. Za chw ilę wszyscy jadą razem. 
Po paru kilom łotrach gonienia łapią 0- 
leckiego. Tempo 35. Prowadzi [gnato- 
Wiiaz. Przed Janowem przy wzrastają
ce m ciągle tempie odpadają Olecki z 
Korsakiem. Oleck zmęczony.

Za Janowem jakiś turysta doktor 
zatrzymuje nas. Urwał się łańcuch na 
B. S. A. Mój przyjaciel tłumaczy mu, 
co ma robić i jazda M ijam y' Oleckiego 
i Korsaka, łamiących w  ipędzie garnki 
z  wodą. Póżni-aj Waęc-ta i Ignalłowicza 
Ignatowrcz ciągnie Więcka.

—  Nie daj się W ięcków  —  rooła 
mój przyjaciel.

—  Nie bój się nic —  odpowiada cwo- 
ciani-n.

M ijamy Kiczka, dalej samotnego, 
.wreszcie grupę Michalak, Stefański, 
koiodziejczytk. Michalak już wolno się 
odsuwa. Tempo na złej drodze nie
zwykłe.

Stajemy na rogaitce i  czekamy pierw
szego lwowianina. — Przepuszczamy 
trzech pierwszych i i  iedziemy przed 
Kiazkiem. Ten w  dół Janowską rwie 
jak opętany. Musimy dobrze uciekać, 
by utrzymać się 30 mitr. na przedzie. 
Po drodze tłumy ludzi.

—  Kiczek! Kiczek jedzie! —  wrze
szczę >na całe gardło rozradowanym 
tłumom i czuiję, jak radość łasi mi 
mrówkami po plecach. Szczęśliwy się 
czuję, zwiastując tak radosną nowinę 
i imjaimy meitę, zastawiając ;z-a sobą 
ryk setek lwowian, witających swego.

Idę do brata Ignatowicza, Czesła
wa, i mówię, że jedzie Stasiefc i W ię
cek. Uieiszy się, a później z  przestra
szona miną opowiada, że inż. Szym 
czak skarżył się, że Domagaliśmy Ig- 
nato wiązowi.

—  Oszczerstwo' —  rzucam w  świę
tem oburzeniu. Jestem sam sportow
com i nitonycL postępków się nie 
chwytani. Zresztą sami w iem y, że na
sza ewenł. pomoc zaszkodzić prędzeij 
niż .pomódz by mu mogła.

Py+am Krzemińskiego:
—  Jediziemy do Luiblina?
—  Niech Bóg broni — , odpowiada. 

Drug* ras nue zniósłbym p idobmej o- 
belgi, a zresztą poco przeszKadŁac ła 
dnie ubranym panom i niepotrzebnie 
ich irytować. Mają monopol na Bieg, 
komisję, prasę, w ięc nie wolno patrzeć, 
bo i to im  przeszkadza. Mogą nas strą
cić do rowu autem, co im się teraiz nie 
udało. Maijun W ieczysty.

W  NIEDZIELĘ KONKURS SKOKÓW.
Dnia 18 sierpnia (n iedziela) o go

dzinie 9.30 przedpoliuidh.iem na boiska 
40 p. p. odbędzie się „Dzień skoków", 
.urządzony p rz°z  sekcję lekko-atletycz- 
ną LKS. Ledhja. Zawody obejmują: 
.skok w  w yż  z miejsca, iz rozbiegu i o 
tyczce, ora.z skok w  dal z miejsca i z 
rozbiegu. Nagrody w  dyplomach.

R. K. S. —  REKORD.
W  niedzielę dnia 18 sierpnia br. o 

godz. 16.30 popołudniu odbędą się 
zawody finałowe o przejście do klasy 
B. między R. K. S. a Z. K S. Rekord.

Pierwsza rozgrywka m iędzy tymi 
<urużynam; dala wyum remuow y. Za
wody udb$u£ się na boisku Rekordu.

lEdztesne zawody mm&
Lwów, 17 sierpnia.

Druga serja rozgrywek ligowych 
rozpoczyna się obieoującio. W brew  o- 
czekiwaniom, że kluibu-m czołowym  u- 
da się wreszcie ucaeu maruderom, c i 
ostatni znacznie się ożywili. Ostatnie 
wjmadki skomplikowały jeszcze bar
dziej sytuację i nic nie charakteryzuje 
jej bardziej, jaik lakt, że Polonja, którą 
grzebano już „na  pewniaka'*, zaledwie 
po dwóch sukcesacn wywindowała się 
na dziesiąte miejsce. Sukcesy te są zre
sztą wszystkie bardzo wzgiWdne. gdy 
się zw aży  m inimalną różnicę punktów, 
dzielącą poszczególnych partnerów. —  
Dzięki temu liczyć się należy w  dru
gim etapie z bardzo zaraętą waifeą i 
naprężeniem do ostatniej chwili.

Położenie niepewne jisat zarówno u 
czoła jak i końca tabeli. W isła wciąż 
jeszcze przoduje, jednak ma o-na tuż, 
tui na krrku W adę. Garbarnię i ŁKS., 
któi ,im wystarczy jedna wyyrana, by 
dojść do poziomu mistrza. Centrum 
tworzą Gzami. Zysk względnie utrata, 
dalszych diwóoh punktów nie zmieni 
w  danej chw ili zbytnio ich potzycjd. Od 
Legii po< ząwiszy rozpoczyna się zagro
żona strefa. Obejmuje ona siedm kla- 
bów, których liczba może z łatwością 
jeszcze wzróść, o ile w  dalszym ciągu 
spotykać sń* będziemy z nieoczekiwa
nymi wynikami.

Najbliższa niedziela przynieść mo
że niektórym klubom lekkie odpręże

nie, zasadniczo jednak -ytnaoji nie 
zmieni.

Zainteresowa niej Lwowa skupia się 
na Poznaniu i Warszawie, gdzie w a l
czyć oędą Pogoń, względnie Gzami. —
Pierwszemu powakacyjnemu występo
w i Pogoni przyiDisać należy wielkie 
znaczenie. Od wyniku jego w  znacznej 
mierze zależeć będzie nastrój, w jakim 
drużyna ruszać będzie do dalszych bo
jów. Zadanie czekające Pogoń nie jest 
łatwe. Przeciwnikiem  jej będzie bo
wiem  wacomistiiE Ligi War*a, walcząca 
na wiasnem boisku, wśród własnego 
otoczenia. Kalkulacja cyfrowa przema
wia bezwzględnie na korzyść Warty, 
drużyna poznańska odznacza się jed
nak wielką Łieirównomierncscią i sła
be w yczyny są na po.ządku dziennym. 
Na słabości przeciwnika nie wolu,u na
turalnie opierać swych rachób, to też 
chcem y raczej uwierzyć, że Pogoń po 
wydatnym treningu Łuajd f ir  na tyle 
sil, by w*: jść obronną \ęką z opresji po
znańskiej. Skład Pogoni nie uległ za
sadniczym zmianom. Jedynie w  napa
dzie nastąpiło pewne przegrupowanie. 
Przedstawia się ono następująco: Sza- 
bakiewicz. Pras, Batsch, Zinmer, I r n -  
rer.

Również przed ciężfci-em zadaniem 
stoją Gzami. Po czwartkowym  meczu 
z Połonją natkną isię jutro na Legjp. Do 
niedawna jeszcze bylibyśm y o drużynę 
lwowską spokojni Niestety, od pewne-

wjśmauteJLDlHlGttjg.
i

UDZIAŁ ZAGRAFIGY ZAPEW NIONY.
Lwćw, 17. sierpnia.

Międzą narodowy automobilowy w y 
ścig płaski, który odibędzie się we 
Lw ow ie dnia 25 'sierpnia br.,, zapowia
da się w  tym  rdkiu nadzwyczajnie. W 
ostatnich dniach otrzymał Małopokki 
KllUb Automobilowy piismio z Królew
skiego Klubu Automobilowego w  Bu
dapeszcie, donoszące o wzięciu udlziia 
łu w wyścigach lwowiskicn zaiwiodni- 
uów węgierskich i o licznej wycieczce 
członków tego1 kluba, którzy w ybiera
ją 'się samochodami do Lwowa na tę 
imprezę

To też M. K. A., na którym ciąży 
obowiązek należytego przygotowania 
wyśicrgćw, dokłada wszelkich starań, 
byśm y się przed zagranicą nie muiieli 
powr tydzić.

Z zawodników polskich weźm ie u 
dział w  wyścigu w  kategorji wozów 
wyścąowych pp. Liefeld na Austro- 
B  ni. aiierze, Szwarsztaja na Bngathn*, 
Z a wiido wsi i na Bug-attim, Mycćeiski 
na Bngattim, Ripiper na Bngattim —  
w  kategorji npertowej pp. Bogucki na 
Bugatlim, Skolimowski na A-lfa-Ro- 
meo, Januszewski na Alfa-Ro-meo, Ro
mer na ATIa-Romeo, Sommersłein na 
SŁeyrzie itd.

W yścig rozpocznie się pmktnalpie 
o godz 2.30 i będzie skończony do 
godz. 18-tej. Już obecnie buduje się 
wygodne i obszerne trybuny na kim. 
17.7, z którycih będą widoczne trzy 
wkflkie krzyw izny i około 2 kim. tonu 
Wildzowie, którzy .zechcą wyjechać do 
tej trybuny, będą przepuszczani po
jazdami konnymi do godz. 12-tei, zaś 
samochodami do godz. 13.30. Po tej 
godzinie nikt na trasę nie będzie wpu
szczony. Do 'trybun i miejsc przy mo- 
śdie będzie publiczność dopuszczana 
tylko Jo. godz. 14.25.

dlroga stry jeka będzie - bezwzględnie 
zamknięta.

Brzy mecie będą funkcjonowały 
dwa bufety, zaś przy trybunie na kim. 
17.7 jeden bu-ict w  obszernym na
miocie.

'Przedsprzedaż biletów we firmie 
Motylrwski i Tanich, oraz w  Sakre- 
tairjacie Klimku pl. Mariacki 4 (Hotel 
Eiaroipejsk'). v

Dnia 25 sierpnia tor. o godz. 12-'tej 
w  polluld-nie będą funkcjonowały kairy 
na przejeździe knlejcwym przy kim. 
2, na szosie sJtryjsfciej,, oraz na Im .  
23.1 dla przyjezdnych ze eltrony Stry
ja. Ka.sy te będią sprzedawały bilety i 
przepuszczały samochody z widzami 
tylko do> godz. 13.30.

go czasu łorma jej podlega silnym wa 
hamom. Gra nue jest zła, poszczególne 
jednostki dobre, a  jednak całość jakoś 
nie idzie tak, jak dawnie;'. Fatalnie od
bija się, mimo wszystko, brak jartyny 
i doświadczenia, którego orzez noc na
być nie można. Dzięki fa łszyw ym  po
ciągnięciom taktycznym, Czarni już 
kilkakrotnie sam’ pogorszyli sytuację. 
Podobnie m iała się sprawa w  W arsza
wie, gdzie przy stanie 1:0 uważano za 
konieczne przesunąć wobec kontuzji 
Nastuili Chmiele wskiego do napadu, 
miimo, że  przykład Turystów powinien 
był podziałać oasiraszarco. Efektem 
błędu tego była „murowana** przegra
na, gdyż Polonja zdobyła jeszcze jedną 
bramkę. Czarni muszą wreszcie opano
wać nerwy i zrozumieć, że zawody 
rozstrzygnięte są dopiero po końcowym 
gwizdku, wszelkie zatem przegrupowa
nia i przesunięcia doprowadzają ra
czej do zamif szania niż poprawy sy
tuacji.

Przeciwnikiem -Czarnych będzie Le- 
gja, która podobnie jak Wanta odzna
cza się w ielką zmiennością W  ostat
nich jednak czasach drużyna wojsko
wych trzymała się dość dobrze, ładne 
jej zwycięstwo nad Warszawianką 
mówi bardzo wieile, dlatego też Czarni 
będą musieli się bardzo natężyć, by u- 
zyskać odpowiedni wynik, tembardziej, 
żc Legja pozbawiła już Lwowian dwóch 
punktów.

Interesująca walka toczyć się będzie 
w  Krakowie. Gościć -tam będzie znów 
ŁKS., tym razem jednak partnerem je
go będzie C rac m a, kitóra dołoży sta
rań, hy ponownie nawiązać kontaur z 
czołuwą grupą. Z drugiej strony Ło
dzianie zechcą znów wywindować się 
do poz tomu W isły i potwierdzić dobrą 
swą fermę. —  W y miku krakowskiego 
przewidzieć abs-o-lutnie ntó można.

Jaki będzie rez-ultat w izy ty  W isły  
u Turystów, na to trudno również dać 
odpowiedź. W isła była  w  ubiegłym ty
godniu w  fatalnej formie, Turyści 
wprawdz-ie również nie popisali się we 
Lwowie, jednak pokazali, że umieją le
piej -grać, aniżeli to z dotychczasowych 
rezultatów wynikało. O ileby W isła 
odnalazła dawną swą formę, to rezul
tat przesądzona jest na jej korzyść, w 
przeciwnym razie spotkać się możemy 
znów z niespodzianką, ternha-rdz-iej, że 
teren łódzki drużynie krakowskiej ni
gdy zbyinio nie odpowiadał.

0 oq:ekę nad saw otnie
p c d r ó ż u j ą c e m i  d z i e w c z ę t a m i '

Z A R Z Ą D  K O L E J O W Y  A  Z W A L C Z A N IE
W A R E M .

Lwów7, 17 sierpnia. lub też 

W ob ec  licznych  w yp a d k ów  zagi 
n ięcia m łodych  dziew cząt, które z 
braku p racy  w y je żd ża ją c  na pro
w in c je , pozbaw ione op iek i i środ
k ó w  do życia , s taw a ły  się o fia ram i 
h an d la rzy  ży w y m  tow arem , z a 
rząd k o le jo w y  nałoży ł na pracow n i 
k ow  k o le jow ych  zarów no  na dwror 
cach jak i w  pociągach obowiązek  
otaczania opieką samotnie podró
żujących dziewcząt. W  razie  k on 
kretnych  spostrzeżeń m a ją  organa 
k o le jow e  zaw iad om ić  o sw ych  p o 
dejrzen iach  na na jb liższych  posto
jach  pociągu  posterunki w zg lędn ie  

Od 'tej godziny i kum isarjaty policji pąństwuwfc.l,

H A N D L U  Ż Y W Y M  T.O-

t. zw . „M is je  dworcowe**. 
N a  stacjach w e  J/wowie i L w o w ie -  
Podzam czu  m a personal k o le jo w y  
zaw iadam iać  ponadto zna jdu jące  
się tam  ekspozytu ry tow arzystw a  
„O ch ron y  kob iet"

Dno nędzy, Naprawdę złotemu l ni
gdy nie zawodzącem u sercu Czyteln ików  
naszych polecam y w dowę po poważnym  
rzem ieślniku lwow sl;im , matkę legjon i- 
i l y  i obrońcy Lw ow a, k tóry  zm art i  o j .  
niesionych ran —  rnajdu jącą się ohecnis 
w obliczu śm ierci głodowej. N ieszczęili- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
lak, i e  zupełnie najdrobn iejszej nawet 
kw oty n ie jest w  m ożności zapracować. 
Datki p rzy jm u je  Adm in istracja d la .u , .  
tk i O brońcy Lwowa"*,


